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Na pismo moje garść obeego piasku, 

Na północ wiele, wiele rzucam myśli... 

Żeby ci posłać cały świat w obrazku 

I uogólnić, co się dniowo krćśli: * 

To z ziemi, którą ujuczyłem głoski 

Z onego pisma mało-większćj wagi 
Tom I. Poszyr LV. 
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I z onych myśli, co jak atom boski 
Zdają się ciemne żegnać sarkofagi, * 
Przez ludzki nałóg glob utoczę drobny 
I puszczę na Świat—niechby wrzał osobny. 


Atomów władzcy, marzeń wodze nikłych 

Z dzielnicy naszćj cieszmy się i rządźmy; 
Nadzwyczajnego wiele jest u zwykłych 
Popatrzmy w niebo, tam górnymi bądźmy, 
A ręce w zwyczaj ujarzmiwszy—prządźmy.... 


Na wielką ucztę do górnego sklepu 

Mało jest ktoby wszedł jak Eljasz prorok; 
Płomiennćj osi nie z onego szczepu, 

Co wiosna rodzi, zima trzebi co rok, 
Lecz z tego krzesać rosnącego w jasność 
Co Panu winien, że nie może zgasnąć. 


Bo nie zginęło żadne utęsknienie 

I żadna boleść nie przewiała marnie 

I żaden uśmićch błahy nieskończenie;s— 
Jest taki anioł, co skrzydłami garnie 

I śmićch i boleść i to niedotkliwe 
Człowieka chaos, bierze w dłoń, jak żywe. 


A droga taka jest na wierze życia, 

Że wiele szczeblów idzie coraz wiotszych, 
Jaśniejszych .coraz, przezroczystszych, złotszych, 
Jak różne sny są, różne serca bicia: 

A który szczebel dłonią witasz chciwie 

L obłokowe czujesz w nim widziadło; 
Nogami zdepczesz, stojąc na łuczywie, 

Bo już ci skrzepło, w rzecz się zcięło—zbladło, 
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To rzeczy dola—wielem widział rzeczy..., 
Młodości dola... sny kochałem ciemne; 

Z tych jedne były mdłe i nic do rzeczy, 
Jak kwiaty drugie, lekkie i nadziemne 

O trzon łodygi wyższe kału. Z mleczy, 
Co po urwaniu perłą wzeszły białą ; 
Mniemałem słodycz wyssać ; — jakże mało! 


A jam się otruł... wiesz że byłem struty? 
(Wspomnienie równą ma trucizny siłę) 

Co teraz powiem, będzie złe i zgniłe 

l szkieletowe, jako ptak zepsuty, | 

Co z nieba zleciał wietrznym zwiany słapem 
I we mrowisku się przewala—trupem. 


Z miłości szydzić, mszcząc się na uczuciu 
Albo teoryj kilka zimnych złożyć 

Jak kilka głazów na bożnicę Psuciu 

I młode sercą ziębić lub ubożyć ; 

To jeszcze kochać, jeszcze być zalotnym! — 
A czemu nie chciał boski ogień służyć, 
Starać się iskrą lub płomykiem błotnym 

` W niewiadomości ciemnych dróg przedłużyć... 


Lecz być wesołym ile ludziom wolno, 

I tyle smutnym ile ludzie muszą; 

I widzićć jasno jak tę różę polną 

Dla kilku kłosów nieobacznie kruszą 

I jeszcze mniemać, wierzyć, że tak muszą... 


‘(Do świata, któryć obiecałem stworzyć 
Był piasek listu, myśl i przestrzeń drogi 
Lecz mógłżem sądzić że łzę trzeba włożyć 
Dla prawdziwości bytu czy przestrogi ? ) 
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Mówiono do mnie: „szczęście na tym świecie 
Wtely jest tylko, gdy nieszczęścia nić ma“ 
Odpowiedziałem—czemże słońce w lecie 
' Co otwartemi patrzy w Świat oczyma? 

Czy to jest doba kiedy cieniu nić ma? 


Mówiono do mnie acz ionemi słowy: © 
Że z zapomnienia byt powstaje nowy. 

O słodki bycie! w szczęścia niepamięci 
"Kiedy się tobie przypatruję bliżćj, 

Ty bez uczucia, wolny trosk i chęci— 
Zdajesz się wszego człowieczeństwa wyżćje 


Jeżeli jestes—jeźli czuwasz?.., bycie! 
Co ani zbawić ani umiesz zdradzić, 
Dla tegoś stanął na doświadczeń szczycie 
By nie umierać z. nami—ale radzić. 


Przeklęte rady!... 


| Jeszcze jeszcze —może - 
I na tćj ziemi, choć jest kału stekiem 
Znajdzie się kilka rzeczy wielkichi—morzs 
I to co mędrcy nazywają— wiekiem 
I pączek róży, wreszcie grób, a przed pim 
Wszystko co śmiesznem zowią i powszedniómy 
I to co wielkie nosi imie wszystko! 
I cała ziemia wielką jest artystką. 


Artyzmu ziemi byłem zwolennikiem, 
Na wielkie morze i dziś patrzeć lubię, 
Na paczek róży także —lubo z nikim — 
I w doczesności się pijanej gubię, i 
Nie śmiejąc wiekiem nazwać—i osądzić 
Że taki ogrom czasu można— błądzić. 
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A w grobie moim widzę podobieństwo. POI: 
Bo jakże mało będzie zemnie popiół, 

Ni to radości godła, ni męczeństwo, 

Ni tego słowa nad grobowcem dopiął! 

Ni róży polnćj, nie, krom. jednéj z wiela 
Tajemnic Pańskich znaku Zbawiciela. 


Ludwiku! tobie zwykłem był spowiadać 
Niedokończonych mar ogromne dzieje! 
Widziałeś skrzydła—przyszło mi upadać 
Lecz jeszcze upaść nie jest czas—i dnieje— 
I widzę obłok z runem bardzo białóm 
Jeżeli ten jest—bracie! będę stałym. 


Jak mało rzeczy pewnych jest na ziemi, 

Na każdą słodycz można rzucić prochy, 

Na boleść tradnićj— lecz się złączy z niemi. 
Obiedwie córy z jednejże macochy 

I obie ku nam lecą z uściśnieniem 

Jak pokrewieństwo —czóm? niezrozumieniem. 


A jednak ziemi kląć nie będę wcześnie. 
Stanę się dla nićj, -czem się dla mnie stała; 
Nie jestem duchem, więc się czasem weśnię, 
I kilka moich dni odrobię z ciała, 

Z umiejętności tak kosztownćj — trudu. 

Co ludziom wschodzi, kwitnie mimo ludu. 


Że w rzeczach które człowiek przedsiębierze 
Jest pewna cząstka, pewny cień własności; 
To moją będzie: myśl o zgasłem wierzę; 

Bo odwykvąłem w szczęście mićć ufności, 

Bo z wiarą w jesień, tóm północy godłem 
Na każdy listek patrzę... 


bo się zwiodłem! 
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Co tobie powiem i co właśnie piszę, ` 
Co ukleconym zowię sfer obrotem, 

To jeszcze starczy na czas, nim usłyszę 
Anioła wielkim mówiącego grzmotem. 
—l dnie opuszczać będę, jak klawisze, 
Kiedy je smutny dotknął z nawyknienia 
A nie śmie ciszy zbudzić — i —cierpienia, 


Cypryan Norwid. 


PILÍN LUDY NADWNAMZŃSKYWA0 
7 OKOLIC ALEKSOTY 
zebrał i przełożył 
Karol M. Brzozowski. 
(z dołączeniem do niektórych odd) 
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Nigay może zapał do odgrzebywania tego wszystkiego, co 
stanowi umysłową lub historyczną przeszłość narodu, nie- sku- 
pił się u nas tak silnie w woli oświeconych i czujących ludzi, 
jak dzisiaj — i lubo dziwną zdawaćby się powinna. podobna 
obojętność dla skarbów w rodzimćj zamkniętych mowie — je- 
dnak skoro wpatrzym się w moralną stronę przeszłości narodu, 
w jego administraciją i dążenia, to łatwo odgadniemy tak dzi- 
wne na pozór zaniedbanie rzeczy umysłowych — A naprzód— 
naród nasz składał się z dwóch pierwiastków: rycerskićj ary- 
stokracji i Ludu, z których pierwszy stanowił przemagającą siłę 
a drugi był tylko uważany za środek służalczy dla potrzeby i 
wygody pićrwszego — Stąd też długi czas Lud nasz uważany 
był za massę niewolników, których celem całym, poświęcenie 
się bez granic na skinienie panów; — nikt tóż nie zwrócił uwa- 
gi na jego umysłową stronę; bo t6ż nikt nie przypuszczał 
istnienia w nim tćj strony —i dla tego literatura nasza jak- 
kolwiek podniesiona wysoko za czasu Zygmuntów, nie odbijała 
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przecież na sobie piętna Kodzimego, nie wyrabiała własnego 
piérwiastku, ale uprawiając się na łacińskich pisarzach, zacho- 
wała w pomnikach swoich kształt zewnętrzny starożytnych i 


ich pojęcia o sztuce. Późnićjsze nawet sielanki Zimorowicza, 


Symonowicza a nakoniec i Karpińskiego, nie zawierają w sobie 
nie z życia ladu naszego: są to raczćj fikcije poetyczne podrze- 
Źniające poważną i piękną Sielankę starożytnych — Dopićro 
gdy ze zmianą politycznego kształtu — upadła przemożna ry- 
cersko -arystokratyczna hierarchija, gdy dach postępu oświecił 
myślące głowy, a wysoki stopień cywilizacii państw ościennych 
na zachodzie, wzbudził szlachetne współzawodnictwo umysłowe, 
zaczęto u nas zwracać uwagę a następuie zajmować się usilnie 
wtedy badaniem umysłowój strony Ludu. To teżi w literaturze 
nastąpiła silna reakcija kończąca się zupełaćm zachwianiem 
niegdyś przemagającego pierwiastku — jednakże początkowe 
usiłowania nie były jeszcze wielostronne — badacze ducha na- 
rodu, zbieracze starych pieśni i podań ludu naszego, ograni- 
czali się po większćj części na jednćj części kraju, a miano- 
wicie Mazowsza, jako będącego poniekąd sercem narodu; może 
ze względu na najsilnićj koncentrującą się tutaj. siłę polityczną 
a przez bliskość stolicy i oświatę; — w innych częściach ziemi 
. późnićj dopićro zaczęto szukać pieśni — w niektórych, jako to 
Białćj Rusi jeden tylko p. Rypiński dość znaczne wydobył skarby 


tém więcćj, że w dziele jego prócz pieśni Ludu, jest jeszcze 


poniekąd wyjaśnione oblicze obyczajów i stan umysłowy narodu. 

Ną Litwie, późnićj jeszcze jak gdzie indzićj, zaczęto po- 
dobne usilowania, chociaż w rzeczy samćj żaden Lud może 
nie ma tak poetycznćj barwy jak Litwini— a w istocie , pieśni 
Litewskiego Ludu przewyższają poetycznością i urokiem wszy. 
słkie inne, w jakich bądź okolicach ziemi naszćj śpiówane— 
Pochodzi to zapewne z przyczyny, że na Litwie, Lud stanowił 
zawsze główną klassę, i siłę polilyczną — czemu mocno sprzy- 
jata i forma religijna jego. --Tam, gdzie lud był obrońcą swo- 
jego kraju, gdzie zgromadzał się razem ze swymi włądcami 


„ 


129 


i kapłanami czynić bogom ofiary, tam musiało koniecznie þar- 
dzićj jak indzićj rozwinąć się umysłowe jego życie. Może dla 
tój samćj przyczyny żaden szczep słowiański nie posiada tyle 
pieśni historycznych-rycerskich, ile Litwini (obacz pieśni Litew- 
skie Ludwika z Pokiewia) (Jacewicza). Pomimo jednak tylu po- 
wodów, któreby powinny zachęcić zbicraczów do poświęcenia 
sit swoich, szczególnićj dla zgromadzenia pieśni tego kraju — 
dotąd bardzo mało posiadamy zbiorów pieśni Ludu Litewskie- 
go—bo prócz dawnićj wydanych przez pp. Rhesy i Szymońa Sta- 
niewicza a 1844 przez Ludwika z Pokiewia (Jucewicza), nikt 
więcćj nie ogłosił osobnego zbioru pieśni. Wprawdzie pieśni 
luda litewskiego oddawna ` już zwróciły uwagę oświeconych 
pisarzy, i nie od dzisiaj posiadamy małe wprawdzie, lecz wy- 
borowe przekłady tych pieśni w polskim języku. Kazimierz 
` Brodziński, An. Ed. Odyniec i Alexander Chodźko przed innem; 
eelują w tm rodzaju; prócz tego Fr. Zatorski, Ign. Kułakowski, 
Jan Czeczot i Emeryk Staniewicz, przełożyli także wiele pię- 
knych pieśni, a jnż w roku 1806 Ksawery Bohusz ogłosił swoję 
rozprawę o początkach narodu i języka litewskiego, przy czóm 
dodał także słowniczek wyrazów litewskich, jako tóż przekład 
dosłówny kilku pieśni Ludu i tómaczenia wolne tychże pieśni 
p- Ludwika Osińskiego — nie umiejącego wcale po litewsku a 
przerabiającego w rym wierne tłumaczenie (*). Obecnie otrzy- 
mujemy jeszcze jeden zbiór pieśni Luda Nadniemeńskiego 
z okolic Aleksoty. Mało tu spostrzegamy pieśni historycznych, 
bo tylko jednę, o którćj, jak sam tłumacz powiada, niepodo- 
bna z dziejów Litwy powziąść wiadomość. do których czasów 
odnieść ją należy—ale za to wszystkie inne pieśni są tak prze- 
śliczne —tak poetyczne, a nawet co do formy tak kształtne, że 
_ gdyby autor nie dołączył tekstu litewskiego — nigdybyśmy uwic= 
rzyć nie mogli, aby lud mógł stwarzać podobne arcydzieła 


(*) Obacz Roczniki Towarzystwa Warszawskiego  Przyjacioł 


Nauk Tom VI 1810r. 
Tom I. Poszyr IV. 
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sztuki. Karol Brzozowski w. przekładzie tych pieśni okazał się. 
prawdziwym poetą, bo jego sposób wyrażania «w naszym języku 
uczuć i myśli tamtego: ludu, jasno dowodzi serdecznego wko- 
chania się w przedmiot i dokładnego pojęcia Ludu. Zakończa 
zbiór pieśni powieść Mężobójczyni, którą autor snać na myśli 
głównój z podania -Ludu osnuł i obrobił po mistrzowsku — 
Przezierając ten zbiór pieśni; tćm bardzićj po przekonaniu się 
o wierności zupełnćj tłumaczenia często nawet z tąż samą formą, 
n'e możemy powściągnąć. podziwienia, jakim sposobem Lud 
może stwarzać podobnić cudne utwory—boć i u nas są pieśni 
ładne i bardzo ładne, ale nigdy takie—któreby nietylko wzglę- 
dnie do stanowiska umysłowego. Ludu, lecz w obliczu sztuki 
bezwzględnćj, zajmowały wysokie, miejsce ?— i dla tego mimo- 
woli przychodzi na myśl, że pieśni te nie są tworem Ludu, 
lecz raczój poetów litewskich, którzy. takowe: między ludem 
upowszechnili — bo, i sam tłumacz powiada, — że: „wiele 
z tych pieśni jakkolwiek dosyć upowszechnionych między wie-_- 
śmiakami, nie są ich układo, eo łatwo z toku i ducha odga- 
dnąć można: mają one być układu. księdza Drozdowskiego, 
który był poetą w. narodowćj mowie litewskiój piszącym — 
oprócz księdza Drozdowskiego było wielu innych podobnie 
pracujących, czego dowodem są przełożone niektóre ballady 
autora Grażyny. Słyszałem nawet przelłumaczoną bajkę Kra-- 
siekiego „Dzieci i Żaby” krążącą pomiędzy ludem, którą tu 
dla znających język litewski załączam,” 


WAJKAJ IR WARLES. 


Pawasari aplink pruda, 
"Wajkaj pagał sawo buda, 
Linkśmi kruwo beginejo 
Ir ant warlu tikinejo; 
Kari tik ant wandens kumawo 
Tajaus per kakta su ekmeniu gawo. 


131 


Wiena drasesne 

Mażiu wiresne 
Iszkiełas gałwa tejp eme juos. draustie; 
Palaukit wajkaj ne grażu tejp siaustie, 
Jus sau tiktaj juokus darot, 
O mus isz swieto iszwarot! 


Przypuszczenie to wyda nam się bardzo naturalnem na- 
wet, skoro przypomnimy sobie, że język litewski nigdy nie był 
jezykiem dyplomatycznym — bowiem po połączeniu Litwy z ko- 
roną, językiem dyplomatycznym był tu język Ruski (nie Rossyj- 
ski) tak więc poeci Lilewsey nie mogąc ogłosić swoich pieśni 
„w świecie literackim, z którego język, w jakim pisali był wy- 
łączo:.ym — rozpowszechniali między ludem te pieśni, które 
sami, częstokroć z wielkim talentem, postwarzali —i zapewnie, 
że wiele bardzo z pieśni, szczególnićj téż w zbiorze Karola 
Brzozowskiego (jako najpiękniejszym) umieszczonych, są pióra 
poetów Ludu a nie tworem samego Ludu; jakże naprzykład 
przypuścić można, aby ktoś inny prócz poety i to pojmującego 
dokładnie sztukę, mógł napisać taką pieśń, jak następna: 


Mano drigantas 
Kaj perkunas; 
Ir bałnelis 
Langważelis. 


Mego konia lot 
Jako «grzmot, 
i siodełko, 
Pieścidełko, 
Och! takięgo 
Nie znajdziecie 
Nigdzie w siole; 
Och! drugiego 
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W całym świecie 
Nie ma nikt! 


A do bitew 
Jako brzytew 
Ma szablica— 
Pierś śpiżowa, 
A źrenica 
Jastrzębiowa. 
Zepnę konia 
I przez błonia 
Wiatrem gnam; 
Strumień, góra, 
Czy parowa, 
Krzyknę: hura! 
I już tam! 


Albo inna: 


Ko tu jeszkaj mergażele 


Dziewcze! czego szukasz. w Niemnie, 
Strzelusz wzrokiem w tamte strony? 
Chcesz by wrócił nurt spłyniony? 
Dziewcze! czekasz nadaremnie! 


Czy ty plusk rozumiesz fali, 
Gzy ci niesie lube wieści? 
Czy rozumiesz szmer co wdali, 
W listkach krzewiny szeleści 2 


— Nie rozumiem szmeru fali, 
Ani listka co szeleści, 
Ani czekam lubéj wieści, 
Tu postoję, pójdę dalej! 
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Pójdę sobie po nad Niemnem, 
Będę zbićrać z brzegów kwiatki, 
I ustroję grób: mćj matki, 

Co w tém śpi ustroniu ciemnćm, 


- Tylko kamień położyli, 
Tylko krzyżyk suchy wbili, 
A ja kwiatki jéj przyniosę, 
I łzy, duszy mojćj rosę. 


Mano liarweli grejczausi 
Ko tu i kałnus łakstaj? 


Mój gołąbku chyże-pióry! 
Po co codzień łatasz w góry? 
Czy ci wody tu nie stało, 
Czy tu ziarna mosz za mało? 


Ptaszku! jastrząb zaczajony 
Porwie ciebie w ostre szpony, 
Albo w locie, łapu chciwy 
Życie wydtże ci myśliwy! 


Nieuchronnćj strzeż się zguby, 
Czy tu źle ci ptaszku luby? 
Wróć gołąbku biało-pióry! 

Po co codzień latać w góry! 


Pani !. dobre mam wygody, 
Dosyć ziarna, dosyć wody, 
Łecz tu jeden gruchać muszę ; 


A tam w górach mam swą duszę. 


134 


„W górach laba mnie na dębie, 
Czeka smutnie cały ranek, 
Niczćm strzelcy i jastrzębie! 

I ja czuły ptak-kochanek ! 


Wiele jednakże jest takich: eo widocznie zdają się być 
przez Lud utworzone, a jedną z najpiękniejszych i najdokła- 
dnićj, najlepićj przełożonych, jest następna: 


Hej! hej! sz'wa łoje — 


Hej! hej! pies szczeka, 
Dziewcze polem ucieka 
Za dziewczęciem tuż kłusika 
-Żwawy młodzian się pomyka, 
Hop! hop! a tuś mi! 
Hop! hop! a tuś mi! 


Hej! hej! we wtorek 

Szedł zapraszać na dworek 

Samą panię, jegomości, 

Oj! co to tam będzie gości! 
Hop! hóp! hop! aż strach! 
Hop! hop! hop! aż strach! 


Hej! hej! we środę 
Wieżli piwo, jak wodę, 
Wieźli piwo, wołu bili, 
Ściany i podłogi myli, 
Hop! hop! aż miło! 
Hop! hop! aż miło! 


Hej! hej! mój Boże! 
Skrzypki, bębny w komorze 
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W czwartek .godzą.— Och tańcować 
Będziem wszyscy pić, gotować! 
Hop! hop! aż trzy dni! 
Hop! hop! aż trzy dni! 


Hej! hej! a to co? 
W piątek młodzi się kłócą — 
r Ona gniewna i on gniewny. 
Oj! ślub jakoś nam niepewny! 
Hop! hop! a szkoda! 
, Hop! hop! a szkoda! 


Hej! hej! pan młody 

Zniknąt, wpadł jak dó wody; 

Przez sobotę go nie było, 

A powrócił, aż zciemniło. 
Hop! hop! cóż to jest? 
Hop! hop! cóż to jest? 


Hej! hej! w niedzielę 
Z drugą ślub i wesele! 
Qj! nie chciał być jeden długo, 
Znalazł sobie żonę drugą. 
Hop! hop! to mi chwat! 
Hop! hop! to mi chwat! 


W tćj pieśni jaż widocznie rysuje się ta swobodna fantazja Ludu, 
nieomarzona platonicznemi uczuciami —przesyconych i poró- 
żnionych z rzeczywistym światem zapaleńców: jakaż różnica 
między nią a inną—lubo daleko piękniejszą a podług nas bę- 
dącą jednym z genijalnych utworów w tym rodzaju, którą tu 
również załączamy: | 
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TRZY ROZE. 
Uz diei ant kapinin, 


Za kościołkiem na mogile, 
Białe trzy kwitnęły róże, 
Trzy siadały tam motyle 
Na murawą strajne wzgórze. 


"Gdy przekwitły róże drobne, 
Trzy znów pączki wypływały, 
Trzy znów motylki nadobne ` 
Na wzgórze w gości latały. 


A gdy zima zbieli szronem, 
Róży zdejmie wiosny szalę. 
Trzy motylki lodowate 
Na krzewiu siedzą zmrożonćm. 


Trzy nadobne razem córy, 
Wydarł matce los ponury, 
I na ziemi nie zostali, 
Ci, co czule je kochali. 


W dziewic pamięć, na mogile 
Trzy wykwilły białe róże; 
A te skrzydlate róż stróże, 
To kochankowie-mot;le. 


Ale téz pieśń ta nie jest tworem Ludu — szkoda, że w dru- 
karni zapomniano według życzeń lłumacza, oznaczyć gwia-. 
zdkami pieśni nasładowanych, bo zapewne i ta byłaby w ich 
liczbie. 


= 
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„ W ogólności Karól Brzozowski, swoim zbiorem i przekła- 
dem pieśni Nadniemeńskiego Ludu, znakomitą literaturze wy- 
świadczył przysługę; uwielbiamy całóm sercem podobne pra- 
ce i składając dzięki poecie, że na tak szlachetną i użyteczną 
drogę zwrócił swój talent —oczekujemy niecierpliwie dalszych 
owoców jego pracy, gdyż mamy uzasadnione wiadomości. że 
posiada on daleko więcćj uzbieranych i przełożonych pieśni. 


Aleksander N... 
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Tom I. Poszyr IV. 3 


0 POCZĄTKU I POCHODZENIU 
| y 
Cyganów. 


BCE" 


Maio jest przedmiotów zdolnych tyle zająć uwagę czytelników, 
tyle ciekawych w oczach filologa, jeografa i historyka, jak po- 
„Cczątek tego narodu, który istniejąc już prawie od czterech wie- 
"ków w Europie, do tego czasu pozostał małoznanym. To pokolenie 
ludzi, które przedstawia tyle nadzwyczajnych zdarzeń spólecz- 
nych, którego zasad, obyczajów, języka i wyobrażeń religijnych, 
ani czas, ani klimat, ani polityka, ani przykład, dotychczas nic 
zmienić nie mogły, lud ten pod imieniem Cyganów, znany jest 
w większćj części Europy, i jeden tylko naród Żydowski, pochlu- 
bić się może, że zachował jak Cyganie, lubo nie tak wyraźnie, 
swój pićrwolny charakter na obcćj ziemi. 

Hass znajduje początek Cyganów w południowój stronie Bo- 
sforu Cymmeryjskiego, Mariusz Niger wyprowadza ich z Zeugitany 
(części północnćj Państwa Tunis); Herbelot mniema, że przybyli 
z Zaagwebaru; Eccard wywodzi ich od Czerkiesów; Wagensil od 
Żydów niemieckich; Eneas Silvius mieści ich kolóbkę w górach 
Kaukazu; Grizelini w Etijopii i Egipcie; inni w Kolchidzie osadzie 
Egipskićj, założonćj przez Sezostrysa; inni nakoniec, osobliwie 
Pallas, szukają ich żródła między Syginami Danuby (znanemi 
u Herodota), lub u Cyganów Ruskićj Ukrainy. 

Nie będzie tu usiłowaniem naszóm zbijać ten długi szereg ró- 
żnych mniemań; znamy dotychczas tylko trzech pisarzy, którzy 
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rozbićrają to zadanie z prawdziwego punkta widzenia. Ci są PP. 
Grellman, Dawid Ribhardson i X. Dabois. Dwóch pićrwszych , 
których zdanie podziela większa liczba uczonych, uważają Indije 
jako kolóbkę Cyganów; lecz za miejsce ich rozejścia, óznaczają uj- 
ście rzeki Indu, lub prowincye im nieznane. X. Dubois umie- 
‘scit ich pomiędzy Kurawerami z Mahissaru, i więcćj zdaje się zbli- 
żać do prawdy jak jego poprzednicy. > 

"My zaś uważać będziemy kraj Maratów za pićrwotną ojczyznę 
Cyganów, gdyż ztamtąd rozpoczęli swoję wędrówkę, i napotykają 
ich jeszcze w tym kraju żyjących w pokoleniach. 

Niedokładnie utrzymują , że Cyganie nazywali się pomiędzy 
sobą imieniem Sintów, co przywodzi na pamięć nazwanie rzeki 
Sindu ; byłoby to mniemać, że istniał lad pod imieniem Cyganów 
między odnogami tćj rzeki, i że dijalekt tatta używany penea mie- 
szkańców przy ujściu rzeki Indu, jest ten sam jakin mówią Cyga- 
nie Europy. 

Mieszkańcy Indostanu ód najdawniejszych czasów, dzielili się 
na Zaty (*), co my nazywamy kastami, tak jak Eijopejczykowie < 
Egipcyanie i Żydzi. Weda, księgi święte Indyan, przywodzą: że 
Brama, stworzyciel świata , (którego nie trzeba uważać za jedno 
z Bramą, istotą jedną i wieczną, który dał życie pićrwszemu), 
podzielił na cztery kasty swe pićrwsze stworzenia. Z jego głowy 
zrodzili się Bramowie, z barków Katrias, z brzucha Vessias, a Su- 
dras z nóg jego. 

Bramowie przeznaczeni byli do sprawowania najwyższych 
obowiązków. jakoto : radców, ministrów, książąt; niektórzy z nich 
byli nawet królami, a inni pełnili obrządek kapłaństwa. Sekta 
Katrias była przeznaczona do służby wojskowćj; Vessias kiero- 
wali rolnictwem , handlem , przemysłem i mieli staranie o trzo- 


(*) Znaczenie tego wyrazu jest wielkićj rozciągłości, używają go cza- 
sem dla oznaczenia rzemiosła, czasem dla oznaczenia kraju lub jakićj osoby. 
Tak więc mówią: „Tanti ka zat” kasta (rzemiosło) tkaczów” a „kon zat 
tumara?" Jaki jest twój kraj? 
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dach. Sudras byli prostemi rolnikami, służącemi, aniekiedy i nie- 
wolnikami, 

Każda z cztćrech kast głównych, rozdzielała się na kilkaset 
innych ; lecz te podziały różnią się między sobą podług miejsco- 
wości, bo kasta osiadła. w jednćj okolicy Indostanu nie znajduje 
się w drugićj. Najliczniejsza jest kasta Sudras, która mieści w so- 
bie pokolenie, lub pod-kastę Pariów (*), największą ze wszystkich 
i podzieloną na wielką liczbę innych pokoleń; oną zawićra x% ple- 
mienia hindus, czyli wyznawców Bramy. 

Pićrwotne pokolenie Cyganów, jest podziałem różnych poko- 
leń Pariów, czyli ludzi bez kasty, Początek Pariów jest bardzo 
dawny; ich imie znajduje się już w najdawniejszych Puranach. 
Ta pod-kasta utworzyła się z połączenia indywiduów wygnanych 
z kast innych, za występek przeciw religii i prawom, i zawiera 
wielką liczbę pokoleń pomiędzy którómi można liczyć za najzna- 
komitsze pokolenie Valuver; Szakilis albo szewców ; Mutchier 
czyli grabarzy; Kalla Bantrus (złodziei); Kurawer, kupców soli; 
Otter, nomadów, którzy przechodzą z miejsca na miejsce, pracu- 
ją jak Owerniacy we Francyi; kopią studnie i kanały w różnych 
stronach Indyi; Dombarus, żebraków i komedyantów, i nakoniec 
Gyganów pokolenie pićrwotne, Cyganów naszych i Cyngarów 
Włoskich, których imie nosi jeszcze cechę pićrwotnego, 

Pokolenie Cyganów, zwane także Wangaris na pobrzeżu Con- 
cau (Konka), Piratów i Sukatir na pobrzeżu Malabar jest koczu - 
jące. Napotykają tam często cate gromady blisko starożytnego 
wspaniałego miasta Wizapur i w okolicach Beugalor, w kraju Ma- 
hissur, który nazywamy Myssara, przez nawyknienie przeistacza- 
nią imion wschodnich, : 

Cyganie są w ogólności koloru czarniawego, co usprawiedli- 
RRON 

(*) Wyraz paria pochodzi z Sanskryckiego parjaïa, co znaczy nie- 
zachowywanie przepisów, Składa się z pari, niewłaściwie, i ala, iść, 
postępować. Mówią: „Paria Brahmån” zly Brama. Wyraz paria, jest 
zepsutym lindostańskim. 
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wią nazwanie czarnych hindostan, nadane im od Persów. Ich 
religia, ustawy, obyczaje i język, różnią się od innych pokoleń 
hindów. Maraci nadają im przydomek Sudas (filat, łotr) i w sa- 
mój rzeczy podczas wojen zajmują się łupieztwem, dostarczają 
żywności dla wojska į zarzucają je szpiegami i tancerkami (Kan- 
lehinis). Podczas pokoju wyrabiają grube płótna, prowadzą han- ` 
del ryżem; masłem, solą, toddi, kalu, arakiem (*), opium, guraku 
i pau (*), &c. 

Są to handlarze przewożący swe towary na wołach z miejsca 
na miejsce. Kobićty Cyganów są ładne i dobrze zbudowane, jak 
po większej części kobiety hindów; lecz są nadzwyczajnie na- 
miętne. Porywają często z pośród siebie młode dziewczęta i prze- 
dają potóm według potrzeby swym ziomkom i Europejczykom. 

Oskarżają ich nakoniec, że czynią ofiary z ludzi Rakhazom 
czyli złym duchom, i jedzą mięso ludzkie. Cyganie trudnią się 
prawie wszędzie rzemiosłem stręczycieli (koczotów); kobićty 
przepowiadają za pieniądze pytającym ich rady; dla lego mają 
zwyczaj bić w bębny, żeby przyzwać złych duchów. potóm wy- 
mawiają w postawie wyroczni i z rzadką prędkością mnóstwo 
słów dziwacznych i wpatrejąc się w niebo i linje na ręku oso- 
hy pytającćj, przenowiadają poważnie dobry lub zły los. Te ko- 
bity umieją także malować cialo; i używają tego talentu dla 
kobiet hindów, rysują na ich ramionach gwiazdy, kwiaty i zwie- 
rzęta, wykalają zarysy twarzy igłą i nacierają wykłucia sokiem 
jakim roślinnym, jakto daje się spostrzegać w Ameryce, Ocea- 
nii i innych krajach: odcisk takiego malowania jest niezatarty. 
Nakoniec w potrzebie, Cyganie gotowi są pełnić wszelkie rzemio- 
sła, żyją złączeni, jakby jedną składali familiję; zdarza się często 
widzieć ojca i córkę, wuja i synowicę, brata i siostrę żyjących 


() toddi, kalu, arak, są trzy różne napoje, 

Guraku jest to gatunek pac!nidła, który palą w Hoka. 

(7 Pau jest nazwisko rośliny (piper) betel, którą żyją Indyanie dla 
sprawienia zapachu w ustach. 
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razem na podobieństwo zwierząt. Są zwykle podejrzliwi, klam- 
liwi, gracze, pijacy, tchórze i całkiem nieoświeceni, pogardzają 
religiją; zasądy ich wiary opierają się na bojaźni złych duchów 
i wierze w przeznaczenie. - 

Początek Cyganów zdaje się być w kraju Maratów, a osò- 
bliwie w prowincyi Mabrat, którą należy uważać jako kolebkę 
tego ludu. Ta prowincija położona w górach Gaty zachodnich jest 
opuszczona na wszystkich prawie kartach jeograficznych. 

Imie sanskryckie Maratów jest Maha - rasthra (wielki wojo- 
wnik). Maraci są pokolenia hindów i pochodzą od kasty Sudras, 
która zawićra pokolenie pariów. Dzielą się na trzy kłassy, dzier- 
żawców , pasterzy owiec i pasterzy krów. Są dobremi jezdzca- 
mi, lecz zarazem marudery, nieoświeceni, pozostawiają Brami- 
"nowi staranie o.sprawach państwa i zawiadowaniu skarbem. 

Ludzie bez kasty wygnani z trzech klass wspomnionych, 
wzmocnili wielkie pokolecie Pariów maratskich, z którego po- 
wstało od najdawniejszych czasów pokolenie koczujące Cyga- 
nów, czyli Wangarów; ci zaopatrywali w żywność wojska mara- 
tskie (jakto widzimy w dragićj Upanichadzie). 

Cyganie składają, jak to już wyzćj powiedziano, naród oso- > 
bny i pomimo swego maratskiego pochodzenia są niezależni od 
religii Bramy i praw Manu, który połączył w towarzystwo poli- 
tyczne i religijne niezmierny lud Hindów, i żyją rozproszeni 
w wielkiej liczbie w różnych okolicach Indostanu. 

Oznaczenie epoki, w którćj Cyganie zaczęli wydalać się z swe- 
go kraju jest ważnćm pytaniem. Zdaje się, że ich rozejście byto 
skutkiem spustoszenia tych pięknych okolic przez sławnego Ti- 
mara (którego nazywamy Tamerlanem) prawdopodobnie, po 
wzięciu Delhi. To miasto poddało się dnia 8 Rabi wtórego 801 
J. C. (w Środę 8 Stycznia 1339) i było zburzone 17 tego miesią- 
ca! Timur wszedł do Indyi w 1398, a nie w 1408, jak to utrzy- 
muje Grellman; powrócił do Samarkandy, stolicy swego obszer- 
- nego państwa w miesiącu Maju 1399 (Hegiry 801). 
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Sławny Szeryf Eddyn, zapewnia, że Timur spłamił swe zwy- 
cięstwo wycięciem stu tysięcy niewolników Perskich i Indyjskich. 
Mongołowie postępując, rzucali taki postrach we wszystkich czę- 
ściach Indyi, że wielka liczba rodzin opuściła ten nieszczęśliwy 
kraj. Jest więc prawdepodobnóm, że Indijanie trzech piórwszych 
"kast, z przyczyny wielkiego przywiązania do kraju, nie naślado- 
wali tego przykładu; ich religija prócz tego wkładała na nich 
ten obowiązek. Co do Sudras i Pariów, łatwo wnosić można, że 
nie ich nie wstrzymywało; prócz tego są oni takiemi włóczęga- 
mi, że ich widziano w Abissynii, Arabii, w odnodze Perskiej w Pi- 
nang, Singapour, w Manilli, Celebes, a nawet w Chinach. 

Zdaje się naturalnie, że Cyganie, których widzieliśmy przy- 
wykłych do'życia obozowego, jako nienależący do zgromadzenia 
hindów, wyznają lub zdają się wyżnawać religią, która im przed- 
stawia jakąś korzyść, eo dowodzi, że służyli za szpiegów i ma- 
gazynierów wojsk mongolskich, i że część ich towarzyszyła Ti- 
murowi w jego dłagim pochodzie przez Kandahar, Persyą i Bu- 
charyą. Po przejściu okolic Kaspijskich i Kaukazkich , zos tawi- 
wszy za sobą w tych wszystkich krajach, jakby ślad oderwanych 
rodzin, Cyganie skończyli swoję wędrówkę. jedni w Rossyi, dru- 
dzy w Azyi mnićjszój; inni przeszli z Kandaharu w kraj Segistan, 
Mekran, Kirman, FarsyKhusistan, Irak-Arabią; Aldżezirah, a inni 
przebiegli Syryą, Palestynę, Arabią Skalistą i przybyli do Egiptu 
przez ciaśninę Suez, a ztamtąd do Maurytanii. Jest dowiedzionóm:* 
że ci niekształceni wędrowcy przybyli od morza Czarnego i Azyi = 
mnićjszćj do Europy (*), za pośrednictwem Tarków, których byli: 
także szpiegami i dostarczycielami podczas wojen z Państwem 
Greckióm;' jest także wiadomo, że pićrwsi Cyganie przybyli do 
Europy, osiedli w Tarcyi Europejskiej, jak to utrzymuje Aventin, 
a ztamtąd przeszli do Mołdawiii Wołoszczyzny. I w samój rzeczy 


(*) Cyganie, którzy przybyli do Węgier i Czech, sami przyznali że 
przeszli przez morze Czarne i Kaspijskie. 
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ukazują się w Węgrzech w 1417; na końcu tegoż roku widać ich 
w Czechach i Niemczech, około morza północnego, w 1418 znaj- 
dują ich w Szwajcaryi, podłag Stampha i Grubera. w 1422 we 
Włoszech. Pasquier oznacza początek ich we Francyi od 1417, 
gdzie mienili się chrześcijanami, z niższego Egiptu wygnanemi 
przez Saracenów , lecz przychodzili z Czech. Z Francyi przeszli 
do Hiszpanii i Portugalii, podług Kordowy, a później, za panowa- 
nia Henryka VIIe", do Anglii. Hordy ich składały się zwyczajnie 
z 200 do 300 osób obojćj płci. Nie sądzimy jednak, pomimo zda- 
nia Grellmana, że Turcy sprowadzili Cyganów z Egiptu do Euro- 
py, i chociaż trudno wyjaśnić dla czego dano im w wielu krajach 
nazwisko Egipcyan, jest jednak pewna, że nie byli ani egipskiego 
pochodzenia, ani przybyli z Egiptu do Europy, jak to dowodzili 
Krantz i Miinster. Jest do prawdy podobnóm, że chcieli uchodzić 
za chrześcijan Egipskich, za pielgrzymów prześladowanych od Sa- 
racenów, ażeby łatwiej otrzymać karty bezpieczeństwa i pozwo- 
lenie prowadzenia handlu w Państwach Europy. l 

Cyganie pozakładali osady we wszystkich prawie krajach Eu- 
ropy i większej części Azyi. W Afryce napotykają ich tylko w Egi- 
pcie, Nubii, Abissynii, Sudanie i Barbaryi. Nigdy nie ukazali się 
w Ameryce, ani Oceanii. 

Największą liczbę Cyganów znajdują w Hiszpanii, Szkocyi , 
Irlandyi, Turcyi, Węgrzech, a szczególniej w Transylwanii, Moł- 
dawii, Wołoszczyznie, Sławonii, Karlandyi, Litwie i w prowincyach 
Xaukazkich. W Anglii są oni jeszcze dość liczni , lecz połączeni 
znajdują się tylko w miejscach ustronnych i wchodzą do miast 
w małych kompanijach po dwie lub trzy osoby najwięcćj. W Niem- 
czech, Szwecyi , Danii i Szwajcaryi. rzadko ich teraz napotykają. 
Znajdują ich teraz mnićj jak dawnićj we Włoszech. We Francji, 
gdzie zawsze była ich wielka liczba, już tylko widać gdzie nie- 
gdzie we wsiach i lasach w departamencie Lorzaine, w Alzacji. 
i Pireneach. W Polsce żyją w małych zgromadzeniach w Guber- 
niach Podlaskićj i Augustowskićj, W Hiszpanii liczą od 50 do 60 
tysięcy Cyganów, których większa część przebywa w królestwach 
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Joanu; Grenady i Korduby. Podług najdokładniejszych wiadomo- 
ci, liczą ich 54,000 w Węgrzech. Transylwania zawićra ich naj- 
więcćj bo na 1,720,000 osób, można liczyć 104,000 Cyganów. 
Można więc. nie przesadzając, liczyć ludność Cyganów w Euro- 
pie do 1,000,000; 40,000 w Afryce, 1,500,000 w Indvach, i około 
dwóch milionów w pozostałych krajach Azyi, bo prócz Rossyi 
Azyatyckićj, Chin, Siamu, Annamu i Japonii, są prawie wszędzie - 
osiedli; dają się nawet spostrzegać zmięszani z Turkomanami 
w Tartaryi niepodległćj, z Lezginami Kaukazu i Illahami Persyi. 
Tak więc ludność Cyganów w trzech częściach dawnego lądu wy- 
nosi do pięciu milionów. 

Jakże smutną nastręcza uwagę, przeznaczenie tak znacznćj 
massy ludności, wyłączonćj niejako z pod prawa ogólnego, tyle 
ladzi błądzących bez żadnój własności, któraby ich przywiązy- 
wała do miejsca, obozujących w polach zdaleka od miast, żyjących 
z kradzieży i oszukaństwa, i rozsianych wszędzie, pómimo prze- 
śladowania i pogardy, tak jak naród Żydów. Nieprzyjaciele rol- 
nietwa i wszelkiego ważnićjszego przemysłu; handel, naprawa 
sprzętów, kontrabanda, wróżbiarstwo, nadewszystko lenistwo, są: 
to przymioty Cyganów Europy, którzy po bliskióm rozpoznaniu, 
mają wszelkie podobieństwo z wyżćj opisanemi Cyganami Indo- 
stanu. i 

Dla potwierdzenia tego cośmy już powiedzieli, podamy tu tā- 
blicę porównawczą jężyka, którym mówią hordy Cyganów, z dzie- 
sięcia dialektami wschodu, oraz nazwiska , które im dają w ró- 
żnych okolicach przez nich zamieszkałych. 

Lubo ten rys niedostateczny, nie może dać dokładnćj wiado- 
mości o charaktćrze tego narodu, dotychczas tak mało znanego, 
śmiem jednak póchlebiać sobie, że obznajmi czytelników z jego 
początkiem i pochodzeniem, a znane życie Cyganów w kraju na- 
szym,; potwierdzi przytoczone tu uwagi. 


; "30G 
Tom I Zeszyr IV. 4 
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Używaliśmy tutaj wyrazu Cyganie, nie jak inni utrzymują: Cygani 
lub Cygany; tak dla domyślnego wyrazu lud, jakoteż dla podobieństwa 
z imionami własnemi narodów Hiszpanie, Górale, i t. d., które w li- 
czbie pojedyńczćj kończą się na te same spółgłoski podniebienne : I, 
m, ny r. — Zosławiamy grammatykom rozstrzygnienie tćj kwestyi; co 
do nas, trzymaliśmy się tylko przyjętego zwyczaju, uważając zarazem na 
łagodniejsze brzmienie. 
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Nazwiska dawane Cyganom w krajach przez nich osiadłych. 


Arabowie i Maurowie nazywali Cyganów Harami (złodzieje); 
Węgrzy Cingarys i Pharach nepek (lud Faraona). To ostatnie na- 
- zwanie dochowane im było przez Transylwanian. Anglicy przyjęli 
to Gypsies, przeistoczone z imienia Egipskiego. Szkoci Caird, Hi+ 
szpanie nazywają ich Gitanos; Portugalczykowie Ciganos; Holen- 
drzy Heidenen (bałwochwalcy); Rossyanie Ierraubi, Włochy Zui- 
gari; Szwedzi Spakaring; Duńczycy i Norwegczykowie Tatars ; 
Wołochy, Bessarabczykowie, Mołdawianie , Serby i Polacy nazy- 
wają ich Cyganie; Niemcy Zigeuner. We Francyi otrzymali naj- 
przód nazwisko Egipcyan (Egiptien), późnićj Czechów (Bohémien), 
ponieważ pićrwsi ludzie tego pokolenia przybyli z Czech. Histo- 
rycy wieków średnich, wzmiankują o nich pod imieniem d'Anzig- 
hans. W Persyi znani są pod nazwiskiem Louri (*). Bucharczy- 
kowie i mieszkańcy Turkiestanu, używają imienia Triaghi (a nie 
Diaju, jak to utrzymuje Georgi). Tziaghi w języku Dzagatai, któ- 
rym mówią w Bucharyi i Tartaryi niepodległćj, zdaje się być pićr- 


sę (*) To słowo perskie, pochodzi może od Lotari, które w języku hin- 
dostańskim znaczy złotnik; rzemiosło, któróm się trudni część Cyga- 
nów osiadła po miastach. 
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wiastkiem Tchingeni, wyraz, którego używają Turcy dla oznacze- 
nia tćj koczującćj rassy ludzi; ponieważ turecki język pochodzi 
od dzagatai. Cyganie nazywają się także między sobą Erumna- 
Chal, Dwa te wyrazy należą do języka Maratów i znaczą ludzi 
błądzących po polach. 


—080— 


Dopisek Redakcyi. 


Szkoda, że Autor tego artykułu, nie zajrzał do dawnego 
wprawdzie (1824), lecz dobrze obrobionego dzieła, ziomka na- 
szego Danilłowicza, pod tytułem: „Wiadomość historyczna o Cy- 
ganach, z dodaniem wyrazów i wzorów odmian gramatycznych 
Języka tego narodu. (Wilno). 


EETA 
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Wabliea porównania języka Cyganów Europy z Cygnń 


Polskie ONA: RAD Cygańskie Indyj- Pajsachi Sanskryckie Indostana 
Bóg Deva Idem Dewa „ Id. Id. 
Zły duch / Rakhasa Id. Rakchasa „ Id. ld. 
Kraj Bilad Id. ` Bilad »alogg, Id. 
Ojciec Dada Id. Dada Id. Id. 
Matka Matra Id. Matra Id. Dai 
Armata Agni Id. „Id... Ag 
Fuzya Bandouk Id. Sandouk 
Dom Ker Kour Gor Gour 
Chatka Kar-zar Madjarah Karzar Kara 
Nie Ma Id. Id. Mat 
Tak Avi Id, — Id.  Aïva 
Horoskop Aktar Id. s Id. Id, 
Księżyc Kam ld. Thandra  „Tchandra Tchand 
Szef -  Djammadąr = Id. 5" += Sardar R 
Stary > — Pouron Id. Pourana „Pourana Id. 

Ładny Gaoura Id. PEP l E Gore 
Czarny Kala Id, Kala 
Podróżny Pardesi Id. Id. zę 
Wyspa “Di 1d. Dip Id. 
„Pożywienie Diakno © Diakat o  — Chigal: Ddjakal 
Jeść Kadłan  Kaditan  K'śditan Kąaditaa  K'bana 
Chleb Routi Id. „ Id, Id. 
Wół Nargo |. Id. Id. Gai 
- Koza Chargour Id. Chargour < Td; Id. 
Pić Panam Id. Id. Pi 
Wino Moul Id. Id. Mad 
Spiewać © Gounam Ganau Ganau „Ganam Gana 
Styczeń Maga Id. Magha Mabgh 
Lipiec Sravan Shravana Shravan Saouen 
Grudzień Poussa Pous ; Pousha Pous 


() Należy wymawiać podług pisowni francuzkiej ou jak u, ch jak 8z, 
ziemskiego, bo podobnych dźwięków w naszćj mowie znaleść nie mo 


NB. Wyrazy oznaczone kropkami, chociaż sanskryckie , należą do 
pićrwsi gór mieszkańcy, różnił się wiele od sanskryckiego, lecz że górale 
lizowanych mieszkańców równin, którzy pićrwotny język pajsachi nazy 
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skim Indyi i dziewięcioma narzeczami Wschodu. 


Pali Aravsko-Egipskie Perskie ` Koplów - Abyssyńskie Czerkiesów 
Ilahi Allah Id. Noùt Is-Ger ` Ilah 
Id. s PEPY za: = A 
I e (* Id. Id. 1d. ld. 
ld. Abon Id. © JÓt Ahboui Jada 
A Ia. Dai Dada l 
gni Djag Id. 
Butut 1d. Id. Id. Id. 
K Id Beit Gar — i 
ar Id, Id, j ; 
t E A Ma Au La Unon 
Ama Aiva Id. Id. ld. 
SE > Quer-hi Kamar 
Id, | Kamar Kamar "1d, 
Id. 
Id. = tI Tello Ilero. » : 
Gaoura 
ld, Perda 
Dipa | 
ld, ~ 
Hha K'ha ARE Id, ld. 
l Schid-en 
jijnasoP$ i .o*qóli 
Panam ` p; 1d. 1d. 
Moul la Mal ld, Id. 
Ganam 


x ; : $ < R s . *_4 dzo- 
mne jak napisano. — Stosując się wszakże zawsze do wymawiania cu 
tna, 


Ìezyka pajsachi, Zdaje się, że piórwotay Język ludostanu, którym mowili 
Przyjęli wiele słów sanskryckich lub paisachi złogodzonych przez ucywi- 
wali jezykiem złych duchów. 


FILOZOFOMANIJA, 


KOMEDJO - OPERA, ORYGINALNIE NAPISANA 


przez Septimiusza. 


| „Może spotka autora nieoczekiwana praw dziwię kretofilna komedija 


B. F. T. XXXII. 


Jakkolwiek utwor ten nie jest drukowany, jednakże, ponieważ 
chwilowo bardzo zajął powszechność naszę (warszawską) i był 
świeżo przedstawiony w Wielkim Teatrze, przeto godzi się wzmian- 
kę o nim i w poważnićjszćm piśmie zostawić. Nie będziem tu 
rozbierali ani gry artystów, ani osobistości tu i owdzie wymawia- 
nych lub poznawanych, ani wreście nietolerancyi przeciw postę- 
powéj okazanéj w niektórych zwrotach. Powiemy tylko pokrótce 
ile byé może, o duchu i dążności téj sztuczki, o celu i skutku pod 
względem zastosowania , słowem ze strony tylko piśmienniczćj 
poglądać będziemy na tę dowcipomanije Septimiuszowską. 

„Tresć taka: Pani Zawilska, lubiąca zgłębiać dzieła filozoficzne 
i rezydent (Pan Żabaki) miłujący się w gospodarstwie , czytają 
dzieła w jednymże pokoju; piérwsza — treści filozoficznćj; drugi 
— 0 racicach i kopytach. Książki filozoficznój autorem jest Adam 
Szeliga; pisma zaś o racicach i nawozie stryj jego Agapit Szeliga. 
Na każdy okres przeczytany przez Panią Zawilskę, odpowiada 
wprost przeciwnćm (a jak Septimiusz rozumiał, dowcipnóm) zda- 
niem pan rezydent. To przeciwieństwo, miało niby rozśmieszyć. 
Gdyby na ustępy z dzieła lekarskiego odpowiadał kto pismem 
w przedmiocie budownictwa, czy byłoby to dowcipnóm, śmie- 
sznóm lub poniżającóm , najzbawienniejszą ze wszystkich nauk, 
Medycynę? Widać więc w tém było, wiele chęci wyśmiania Fi- 
lozofii, zwłaszcza w ustach kobićty, ale najmniejszego talentu nie 
było w obrobieniu, najmniejszego ciosu nie zadano tóm filozofii, 
ani naukom, które mogą uprawiać kobićty. Miałkie tylko umysły 
i przeciwpostępowe wyobrażenia policzyć to mogły za śmiertel- 
ny cios zadany nauce filozofii. Tymczasem, ta pićrwsza zaraz 
scena, z-góry, z samego początku, zadała cios sztuce. — Przyby- 
wa Agapit, agronom. Pani Zawilska, myśląc, że to autor dzieła 
filozoficznego, któremu pragnęłaby oddać swą córkę Kassyldę, 
aby mićć zawsze w domu filozofa, tłamaczącego jéj swe dzieła, — 
sili się ną przyjęcie autora, w spósób najbardziej mu pochlebia- 
jący, gdyż zaczyna rozprawę o jego dziele filozoficznóm. Pan 
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Szeliga, pisząc tylko o racicach, nie chciał się wcale pokazać 
Z nieświadomością filozofii, tém bardzićj, że mu się podobała 
Kassylda. Dla ujęcia więc matki, plótł androny i koncepta, jak to 
mówią ni w pięć, ni w dziewięć, (a odtąd może wejdzie w użycie 
ni w pięć, ni w siedm). | to drugie więc wywołanie na scenę kilku 
arkuszy samych wyrazów filozoficznych bez najmniejszego sensu 
poukładanych, nie było dowcipnóm, ani też zajmującóm. Trze- 
ba więc było wynieść na scenę cały kosz rękopismów Zawil- 
skićj, między któremi znajdowała się i niebieska pończocha 
ag bleux). To jedno, wzięte z karykatury dzieła: Francuzi od- 
malowani sami przez się, możeby pobudzilo do śmiechu, gdyby 
Przytem pan Rezydent, nie odezwał się z grubym, płaskim pseu- 
do-doweipem o porodzie. Szczęściem, że tę dowcipomanię przer- 
wał wejsciem swojóm drugi Szeliga, Filozof, który niechcąc zdra- 
 Czać stryja, udającego się za synowca, czyli Filozofa, bierze na 
siebie rolę Agronoma. Zńowu zmiana położenia bez najmnićj- 
szego ożywienia sceny. Pani Zawilska, zadała trudne do rozwią- 
Zania pytanie Agapitowi o rospiętosci; napiętości i spięlosci (ex- 
tensio; intensio et protensio). Gdy Stryj na to odpowiedzieć nie 
umiał, przyszedł w pomoc prawdziwy autor dziela, Adam Szeli- 
Sa, dawnićj jeszcze za granicą znany Kassyldzie. Matka się nieo- 
w AE) za podsięp Agapita, ale łączy córkę z Adamem, śpić- 
Jąc: 


w myślolągach zatopiona, Żyjcież odtąd w dusz zachwycie, 
tegtam z niemi na wyścigi; i Sprzężcie serca Sokratycznie, 
Y dziś nagle od Platona I przez całe swoje życie À 
 *TŁenoszę się do Szeligi. Kochajcie się syntetycznie. 


Celem Septimiusza było wyśmianie pseudo - filozofów, a raczćj 
Papug filozoficznych, co wróciwszy z niemieckich uniwersytetów, 
agle w rozmowie używają wyrażeń techniczych, z którćmi po- 
Większćj części towarzystwa zwykłe nie są jeszcze obznajomione. 
Cel ten jednak zgoła dopiętym nie zostat: W większości bowiem 
społeczeństwa naszego, trwa (na nieszczęście i wstyd) mniema- 
- Me, jż Filozofija jest treścią sąmych tylko niezrozumiałych zag- 
atwań, do niczego nie prowadzących, od nikogo niezrozumia- . 
ych, i nikomu a nikomu na nic nie potrzebnych. Tego twierdze- 
Ma, zdawał się dowodzić Septimiusz, kładąc w usta głównćj osoby 
zluki, same tylko wyrazy, bez żadnego związku i myśli użyte, 
em niezgrabném wzięciem się do rzeczy, utwierdził złe przeko- - 
nanie w gruncie przeciw-zwolenników filozofii. 
Skutek więc żądany, nietylko że nie nastąpił, ale nawet zwich- 
nat całe dążenie i na ujemną, fałszywą stronę je zwrócił. Żadne- 
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go seńsu móralnego, nie można tam było dopatrzóć. Samo na* 
wet zakończenie sztuczki śpiewką Agapita; zupełnie starym zwy- 
czajem i sposobem dopełnione, dowodzi przestarzałości wyobra- 
żeń Seplimiusza. To odzywanie się do łaski publiczności; już 
prawie aż do znudzenia wszędzie i wszędzie jest powtarzane. 
Zbytecznóm wszakże nam się zdaje; gdyż piszmy tylko dobrze 
i posłępowo, a powszechność pewnie nami nie wzgardzi. Cep 
krytyki , nie będzie młócił po Septimiuszu; — z treści, zdrowe 
ziarno, a nie samą tylko plewę i kąkol wybijać będzie. : 

Duch całćj téj sztuczki przestarzały, układ bez związku, po= 
łożenia (sytuacije) bez zajęcia, a dążność trudna do zbadania — 
nawet prawie dla wielu nieodgadniona. Niepodobna aby tu chciano 
wyśmićwać samą Filozofiję; jednak większość tak mniema. Winą 
to Seplimiusza, że się niejasno wyraził. Trudno sądzić, iżby w XIX 
wieku bezwarunkowo nie pozwalano kobićtom imać się nauk wyż- 
zych, bo traktaty Pani Sommerville, wręcz temu przeczą. Tradnićj 
jeszcze podejrzywać. aby autor Całoksztallu loiki, miał być tu wy- 
śmianym. Wyrazy jednak wzięte od professora Frejburgskiego, 
na tę myśl niektórych naprowadziły. Wszakże, ani Śniadecki Ję- 
drzćj, ani Jundzitt, ani żaden z mężów, tworzących jezyk nauko- 
wy, nigdy publicznie na scenie wyśmianym nie był. A chociaż 
wiele bardzo wyrazów , wprowadzanych do mowy polskićj, jak 
wyobraźnia, istnienie i t. p. skrytykowanych było w pismach Jana 
Śniadeckiego. jednakże mimo jego ówczesn j powagi i przeci- 
* wieństwa, wyrazy te do dziś dnia utrzymały się w języku naszym. 
Kto wić, czy wyrazy Myśliciela frejburgskiego ostoją się na zawsze! 
z tém wszystkiem, nie zasługiwałby on na wydrwienie publiczne. 
Używając wyrazów technicznych w nauce pod formą u nas ma- 
ło dotknięta, nową, a więc nowych stów do oddania potrzebują- 
cą, dopełnił swćj powinności i powołania nakształt Jędrzeja 
Sniadeckiego i Jundziłła. Jeśli tego nie tak dobrze jak tamci, do~ 
- konat, należy go zbić naukowo, ale nie bronią śmieszności, najli- 
'chszą ze wszystkich; ale nie dowcipomaniją, gorszą od wszelkich 
Filozofomanij. Tei tym podobne nie zbyt szlachetne dążenia sztu- 
ki, spowodowały zapełny jéj upadek. W dziejach sceny i piśmien- 
nietwa polskiego, jak z jedaćj strony, smutna zostanie pamięć, iż 
Filozomaniję napisano w r. 1845!! — tak z drugiej znowu strony, 
piękny zachowa się dla następców przykład, iż powszechność na- 


sza, źle to przyjęła. i 
a eria Oktawiusz Br. 
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